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Czad









Od ja­rów wy­padł no­wy ta­bun po­świ­stów wia­tro­wych i roz­kieł­znaw­szy się sze­ro­ko po za­śnie­żo­nych po­lach, za­rył roz­wście­czo­nym łbem po za­dmach. Po­de­rwa­ny z mięk­kiej po­ście­li śnieg skrę­cał się w po­twor­ne trą­by, le­je bez dna, śmi­głe bi­czy­ska i za­wi­nąw­szy się sto­krot­nym wi­rem, roz­py­lał w bia­łą, syp­ką ku­rza­wę.


Po­czął za­pa­dać wcze­sny, zi­mo­wy wie­czór.


Ośle­pia­ją­ca biel za­mie­ci przy­bie­ra­ła z wol­na za­bar­wie­nie si­na­we, per­ło­wa śrze­żo­ga1 ho­ry­zon­tu prze­cho­dzi­ła w po­nu­rą czerń. Śnieg paź­dzie­rzył bez prze­rwy. Du­że, wło­cha­te ko­smy ze­su­wa­ły się skądś z gó­ry bez­sze­lest­nym ru­chem i ście­li­ły war­stwa­mi po zie­mi. Pię­trzy­ły się zwiew­ne ko­pi­ce, sto­ży­ły set­ne cza­py; gdzie moc­niej na­wia­ło, pęcz­nia­ły prze­past­ne za­spy na trzech chło­pów z gó­rą, wier­szy­ły się2 śnież­ne mro­wi­ska, ustę­pli­we jak puch — wy­dmu­chy; gdzie wi­cher za­wa­dził gry­zą­cym ję­zo­rem i wy­miótł do czy­sta, prze­glą­da­ła szcze­ra3, na grudź zmar­z­ła zie­mia.


Po­wo­li wiatr się uko­ił i zwi­nąw­szy zdro­żo­ne skrzy­dła, nu­cił lę­kli­wie gdzieś w de­brze4. Kra­jo­braz jął się usta­lać i krzep­nąć w pod­noc­nym przy­mro­zie...


Ożar­ski brnął nie­zmor­do­wa­nie środ­kiem go­ściń­ca. Odzia­ny w cięż­ką bur­kę, w gru­bych do ko­lan bu­tach, ob­ju­czo­ny przy­rzą­da­mi mier­ni­czy­mi, prze­bie­rał się mło­dy in­ży­nier z tru­dem tyl­ko po­przez zwa­ły śnie­gu za­stę­pu­ją­ce mu dro­gę. Przed dwie­ma go­dzi­na­mi od­da­liw­szy się za­nad­to od to­wa­rzy­szą­cych mu współ­pra­cow­ni­ków, ośle­pio­ny przez oćmę zgu­bił się w skraj­nym po­lu i po bez­sku­tecz­nym krą­że­niu na wsze stro­ny, wresz­cie zre­zy­gno­wa­ny — ru­szył przed się trak­tem. Te­raz na wi­dok szyb­ko za­pa­da­ją­ce­go wie­czo­ru wy­tę­żał wszyst­kie si­ły, by przed zu­peł­nym mro­kiem do­trzeć do ludz­kich sie­dzib i za­wi­nąć gdzieś na noc. Lecz go­ści­niec cią­gnął się bez prze­rwy pu­stym, ja­ło­wym szla­kiem, nie­uro­zma­ico­ny stro­na­mi choć­by li­chą cha­ty­ną, choć­by kuź­nią przy­droż­ną. Ogar­nę­ło go przy­kre uczu­cie osa­mot­nie­nia. Na chwi­lę zdjął sper­lo­ną po­tem czap­kę fu­trza­ną i wy­tarł­szy wnę­trze chust­ką, za­czerp­nął tchu w zmę­czo­ne pier­si.


Ru­szył da­lej. Go­ści­niec z wol­na zmie­niał bieg i wy­gię­ty sze­ro­kim łu­kiem spa­dał w dół na za­chód. In­ży­nier prze­był skręt i mi­nąw­szy wy­sta­ją­ce urwi­sko, przy­spie­szo­nym kro­kiem za­czął scho­dzić w do­li­nę. Wtem, wpiw­szy by­strzej w prze­strzeń si­we oczy ostro­wi­dza5, wy­dał mi­mo wo­li okrzyk ra­do­ści. Po pra­wej stro­nie to­czą­cej się spodem dro­gi za­bły­sło mdłe6 świa­teł­ko; był w po­bli­żu ludz­kiej sa­dy­by. Przy­spie­szył kro­ku i po kwa­dran­sie wy­tę­żo­ne­go cho­du sta­nął przed li­chą, za­wia­ną śnie­giem za­gro­dą. Był to ro­dzaj przy­droż­nej go­spo­dy bez przy­bu­dó­wek, bez staj­ni, pół dom, pół cha­ta, sa­mot­nie na­stro­szo­na na zu­peł­nym od­lu­dziu. W okrąg, jak okiem się­gnąć, ani śla­du ja­kiejś wsi, przy­siół­ka lub osa­dy; tyl­ko pa­rę wi­chrów spusz­czo­nych ze smy­czy uja­da­ło wko­ło wście­kłym sko­wy­tem, ni­by stró­że śród­droż­nej sa­dy­by...


Za­ko­ła­tał pię­ścią w zmur­sza­łe drzwi. Roz­war­ły się na­tych­miast i w pro­gu sła­bo oświe­tlo­nej sie­ni po­wi­tał go dziw­nie obie­cu­ją­cym uśmie­chem atle­tycz­nej po­sta­wy si­wo­wło­sy męż­czy­zna. Za­parł­szy za so­bą drzwi wcho­do­we, Ożar­ski skło­nił się lek­ko go­spo­da­rzo­wi, po­pro­sił o noc­leg. Sta­rzec ski­nął przy­jaź­nie gło­wą i mie­rząc ba­daw­czym spoj­rze­niem zdro­wą, jędr­ną po­stać mło­de­go czło­wie­ka, rzekł gło­sem, któ­re­mu sta­rał się nadać bar­wę moż­li­wie ła­god­ną, nie­mal piesz­czo­tli­wą:


— Bę­dzie, a jak­że — bę­dzie gdzie zło­żyć ja­sną gło­weń­kę. I je­dze­nia też nie po­ską­pię, a jak­że — na­kar­mię ja­sne­go pa­na i na­po­ję, a jak­że — na­po­ję. Ino niech ja­sny pan po­dej­dzie bli­żej, ot tu do tej izby; bę­dzie cie­pło.


I mięk­kim, opie­kuń­czym ru­chem ob­jął go w pa­sie i pod­pro­wa­dził do przy­mknię­tych drzwi od izby. Ożar­skie­mu ruch ten wy­dal się zbyt po­ufa­ły i z chę­cią był­by mu się wy­wi­nął. Lecz ra­mię star­ca trzy­ma­ło go sil­nie wpół i rad nie­rad przy­jął tę tro­chę dziw­ną u obe­rży­sty ser­decz­ność. Gdy z pew­nym ro­dza­jem we­wnętrz­ne­go sprze­ci­wu prze­kra­czał wy­so­ki próg, na­gle po­tknął się i za­chwiaw­szy się, był­by upadł, gdy­by nie skwa­pli­wa po­moc to­wa­rzy­sza, któ­ry przy­trzy­mał go i pod­no­sząc jak dziec­ko w gó­rę na rę­ce, wniósł go for­mal­nie bez naj­lżej­sze­go wy­sił­ku do izby. Tu lek­ko po­sta­wiw­szy go z po­wro­tem na zie­mi, rzekł dziw­nie zmie­nio­nym gło­sem:


— No, jak­że się ja­sne­mu pa­nu wę­dro­wa­ło w po­wie­trzu? Ale bo ja­sny pan lek­ki jak pió­ro...


Ożar­ski pa­trzył osłu­pia­ły na si­wo­wło­se­go ol­brzy­ma, któ­re­mu on sam, męż­czy­zna ro­sły i sil­nie zbu­do­wa­ny, wy­dał się lek­ki jak pió­ro. Za­im­po­no­wał mu swą si­łą. Rów­no­cze­śnie jed­nak nie mógł się obro­nić szcze­gól­ne­mu wra­że­niu nie­sma­ku, ja­ki wzbu­dza­ła w nim nie­wcze­sna po­ufa­łość i na­tręt­na ser­decz­ność go­spo­da­rza. Te­raz w bla­sku pro­stej ku­chen­nej lam­py, zwi­sa­ją­cej na sznu­rze z brud­ne­go pu­ła­pu, mógł mu się do­kład­niej przy­pa­trzyć. Miał mo­że lat sie­dem­dzie­siąt, lecz czer­stwa, rześ­ka po­sta­wa i świe­żo zło­żo­ne do­wo­dy nie­zwy­kłej w tym wie­ku si­ły dziw­nie dez­orien­to­wa­ły ob­ser­wa­to­ra. Twarz du­żą, po­kry­tą bro­daw­ka­mi, oka­la­ły spa­da­ją­ce na dwie stro­ny dłu­gie, srebr­no­bia­łe wło­sy, rów­no ucię­te na po­zio­mie żu­chwy dol­nej. Szcze­gól­ne by­ły oczy star­ca. Czar­ne, o de­mo­nicz­nym po­ły­sku, pło­nę­ły ja­kimś dzi­kim, lu­bież­nym ogniem. Ta­ki sam wy­raz zdra­dza­ła twarz sze­ro­ka, o sil­nych, wy­dat­nych szczę­kach i gru­bych, zmy­sło­wych war­gach. Na Ożar­skim zro­bił na ogół wra­że­nie przy­kre, in­stynk­to­wo od­ra­ża­ją­ce, lu­bo7 nie mógł się oprzeć pew­ne­mu ma­gne­tycz­ne­mu wpły­wo­wi, ja­ki wy­wie­ra­ły fa­scy­nu­ją­ce oczy.


Tam­ten tym­cza­sem za­krząt­nął się ko­ło wie­cze­rzy. Zdjął z po­li­cy8 wę­dzon­kę, bo­che­nek ra­zo­we­go chle­ba, wy­do­był z drew­nia­nej na zie­lo­no po­ma­lo­wa­nej sza­fy gą­sio­rek go­rzał­ki i po­sta­wił na sto­le przed go­ściem.


— Niech­że ja­sny pan je­dzą. A nie ża­ło­wać so­bie ni­cze­go; za­raz przy­nio­sę go­rą­ce­go barsz­czu.


Tu po­kle­pał go po­ufa­le po ko­la­nie i na­tych­miast prze­padł za drzwia­mi do są­sied­niej ko­mo­ry.


Ożar­ski, je­dząc, roz­glą­dał się po izbie. By­ła ni­ska, kwa­dra­to­wa, z ody­mio­nym moc­no su­fi­tem. W jed­nym ką­cie ko­ło okna sta­ło łóż­ko czy pry­cza, na­prze­ciw — ro­dzaj szynk­wa­su9 z an­tał­ka­mi i be­czuł­ką pi­wa. By­ło brud­no. Od lat nie zdej­mo­wa­ne pa­ję­czy­ny roz­snu­ły na po­wa­le i wę­głach sza­re, nud­ne przę­dze.


— Mor­dow­nia — mruk­nął przez zę­by.


Opo­dal drzwi wcho­do­wych bu­zo­wał pod kuch­nią ogień, po­wy­żej — w cze­lu­ści pie­ca pie­kar­skie­go pod ob­szer­ną, czwo­ro­kąt­ną ka­pą — do­go­ry­wa­ły wę­gle. Ci­che do­tle­wa­nie ża­ru zle­wa­ło się z par­ko­tem go­tu­ją­cej się na pły­cie ku­chen­nej stra­wy w ja­kąś ta­jem­ni­czą, pół­sen­ną ga­wę­dę, w stłu­mio­ny po­szept dusz­ne­go wnę­trza, na tle roz­hu­ka­nej śnie­ży­cy na dwo­rze.


Skrzyp­nę­ło drzwi­rze od ko­mo­ry i wbrew ocze­ki­wa­niom Ożar­skie­go pod­bie­gła do kuch­ni ni­ska, krę­pa dziew­ka; od­sta­wi­ła od ognia du­ży, ka­mion­ko­wy sa­gan i prze­chy­liw­szy, wy­la­ła je­go za­war­tość w głę­bo­ką, gli­nia­ną mi­sę. Był barszcz zdro­wy, za­wie­si­sty. Dziew­ka po­sta­wi­ła w mil­cze­niu won­ny od­war przed Ożar­skim, dru­gą rę­ką po­da­jąc mu wy­do­by­tą z szu­fla­dy sto­łu cy­no­wą łyż­kę. Po­chy­li­ła się przy tym tak bli­sko nad nim, że mu­snę­ła mu po­li­czek, ni­by nie­chcą­cy, koń­cem wy­chy­lo­nej swo­bod­nie z ko­szu­li pier­si. In­ży­nie­ra prze­szło mro­wie. Pierś by­ła jędr­na i mło­da.


Dziew­ka cof­nę­ła się i usiadł­szy na ła­wie tuż obok, bez sło­wa wle­pi­ła weń spoj­rze­nie du­żych, nie­bie­skich, jak­by za­łza­wio­nych oczu. Wy­glą­da­ła naj­wy­żej na lat dwa­dzie­ścia. Zło­ta­wo­ru­de buj­ne wło­sy spa­da­ły na ple­cy w dwóch gru­bych war­ko­czach, na szczy­cie gło­wy za­cze­sa­ne gład­ko, jak u wiej­skich pięk­no­ści. Twarz zresz­tą do­rod­ną szpe­ci­ła po­dłuż­na bli­zna, któ­ra po­czy­na­jąc się od po­ło­wy czo­ła, prze­ci­na­ła le­wą brew. Bo­ga­to roz­wi­nię­te pier­si, któ­rych wca­le nie usi­ło­wa­ła za­kryć rąb­kiem ko­szu­li, mia­ły bar­wę ja­sno­żół­te­go mar­mu­ru, po­ro­słe lek­kim, zło­ta­wym pu­chem. Na pier­si pra­wej wid­nia­ło zna­mię w for­mie ma­łej pod­ków­ki.


Po­do­ba­ła mu się. Się­gnął rę­ką po pier­si, któ­re po­czął piesz­czo­tli­wie gła­dzić. Nie bro­ni­ła, mil­cząc.


— Jak ci na imię?


— Ma­kry­na.


— Pięk­ne imię. Czy ten tam — to twój oj­ciec?


I wska­zał ru­chem rę­ki na za­mknię­tą ko­mo­rę, w któ­rej znik­nął przed chwi­lą sta­rzec.


Dziew­ka uśmiech­nę­ła się za­gad­ko­wo.


— Co za ten tam. Tam te­raz nie ma ni­ko­go.


— Et! Nie wy­krę­caj się. No — go­spo­darz, wła­ści­ciel tej za­gro­dy. Je­steś je­go cór­ką czy ko­cha­ni­cą?


— Ni jed­no, ni dru­gie — ro­ze­śmia­ła się sze­ro­kim, pro­stym śmie­chem.


— Więc tyl­ko dziew­ką słu­żeb­ną?


Za­chmu­rzy­ła się dum­nie.


— Ot, co wy­my­ślił. Ja tu sa­ma go­spo­dy­ni.


Ożar­ski zdu­miał się.


— A za­tem to twój mąż?


Ma­kry­ną wstrzą­snął po­wtór­nie prze­cią­gły, ła­sko­czą­cy śmiech.


— Nie zga­dłeś, ni­czy­jam ja żo­na.


— Ale z nim sy­piasz, co? Choć on ni­by sta­ry, lecz ja­ry. Trzem ta­kim jak ja dał­by ra­dy. A z oczu skry wciąż sy­pie. Zuch sta­ry.


Na pą­so­wych ustach Ma­kry­ny wił się nie­okre­ślo­ny uśmiech. Trą­ci­ła go łok­ciem:


— Nad­toś cie­kaw. Nie — le­gi­wać z nim, nie le­gu­ję. Jak­że­by też? Prze­cie ja je­stem od nie­go... — Za­cię­ła się, jak­by nie umie­jąc zna­leźć od­po­wied­nie­go wy­ra­że­nia lub nie mo­gąc mu rze­czy na­le­ży­cie wy­ja­śnić.


Na­gle — wi­docz­nie chcąc unik­nąć dal­szych do­py­ty­wań, wy­wi­nę­ła mu się ze zbyt już na­tar­czy­wych rąk i prze­pa­dła w ko­mo­rze.


— Dziw­na dziew­czy­na.



Wy­pił pią­ty z rzę­du ku­bek wód­ki i oparł­szy no­gi wy­god­nie o ła­wę, po­czął prze­chy­lać się wstecz grzbie­tem krze­sła. Ogar­nę­ło go lek­kie roz­ma­rze­nie. Cie­pło sil­nie roz­grza­nej izby, zmę­cze­nie po dłu­giej wę­drów­ce wśród za­dym­ki i go­rą­cy na­pój — uspo­sa­bia­ły sen­nie, roz­le­ni­wia­ją­co. Był­by mo­że za­snął, gdy­by nie po­wtór­ne zja­wie­nie się sta­re­go. Go­spo­darz przy­niósł pod pa­chą dwie bu­tel­ki wi­na i na­peł­niw­szy kie­lisz­ki dla go­ścia i sie­bie, przy­pił do Ożar­skie­go, mla­ska­jąc gło­śno ję­zy­kiem:


— Przed­ni ma­ślacz10. Niech no ja­sny pan skosz­tu­je. Star­szy ode mnie.


Ożar­ski ma­chi­nal­nie wy­chy­lił. Uczuł ni­by za­wrót gło­wy. Sta­ry pa­trzył nań go­rą­co, spod oka:


— Ale bo ja­sny pan ma­ło po­jadł. A przy­da się na noc...


In­ży­nier nie ro­zu­miał.


— Na noc? Co to zna­czy?


— Nic, no nic — za­gad­nął żwa­wo tam­ten. — Ale lę­dź­wiasz­ki ma ja­sny pan nie­zgor­sze.


I uszczyp­nął go w udo.


Ożar­ski od­su­nął się gwał­tow­nie z krze­słem wstecz, od­ru­cho­wo szu­ka­jąc w kie­sze­ni nie­od­stęp­ne­go pod­czas dal­szych wy­praw re­wol­we­ru.


Sta­rzec łyp­nął ob­le­śnie oczy­ma i rzekł stłu­mio­nym gło­sem:


— Niech no się ja­sny pan z krze­sła nie zry­wa, bo i po co? Ot, zwy­czaj­ny żart i ty­le. Ja tak ino11 z wiel­kiej przy­jaź­ni. Da­li­pan, bar­dzom po­lu­bił. Ma­my i tak cza­su spo­ro.


I jak­by dla uspo­ko­je­nia go, cof­nął się i oparł ple­cy­ma o ścia­nę.


In­ży­nier ochło­nął. Z umy­słu chcąc zwró­cić roz­mo­wę na in­ne, wprost prze­ciw­ne to­ry, za­py­tał zu­chwa­le:


— Gdzie wa­sza dziew­ka? Cze­mu się ukry­wa za drzwia­mi? Ot, za­miast tych głu­pich żar­tów, przy­ślij­cie mi ją tu­taj na noc. Za­pła­cę nie­źle.


Go­spo­darz zda­wał się nie ro­zu­mieć.


— Wy­ba­czy ja­sny pan, ale ja nie mam żad­nej dziew­ki, a tam za drzwia­mi nie ma te­raz ni­ko­go.


Ożar­ski, do­brze juz pod­pi­ty, wpadł w wście­kłość.


— Co ty, sta­ry bu­ha­ju, bę­dziesz mi tu plótł bred­nie w ży­we oczy? Gdzie jest dziew­ka, któ­rą mia­łem przed chwi­lą tu, na ko­la­nach? Za­wo­łaj Ma­kry­nę, a sam precz.


Ol­brzym nie zmie­nił spo­koj­nej po­zy­cji pod ścia­ną, lecz fi­lu­ter­nie uśmiech­nię­ty przy­pa­try­wał się cie­ka­wie roz­gnie­wa­ne­mu męż­czyź­nie:


— A, Ma­kry­na, Ma­kry­na się dziś na­zy­wa­my.


I nie zwa­ża­jąc już na roz­draż­nia­ne­go go­ścia, cięż­kim kro­kiem od­szedł w są­sied­nią izbę, gdzie zni­kła dziew­ka. Ożar­ski rzu­cił się za nim, chcąc się we­drzeć do wnę­trza ko­mo­ry, lecz w tej­że chwi­li uj­rzał wy­cho­dzą­cą z niej Ma­kry­nę.


By­ła tyl­ko w ko­szu­li. Zło­ci­sto­czer­wo­ne jej wło­sy roz­sy­pa­ły się mi­go­tli­wą stru­gą po ple­cach, igra­ły ru­do­mo­sięż­ną bar­wą pod świa­tło.


W rę­kach trzy­ma­ła trzy ko­sze na­peł­nio­ne świe­żo za­czy­nio­nym chle­bem. Po­sta­wiw­szy je na ła­wie obok kuch­ni, chwy­ci­ła z ką­ta ko­ciu­bę12 i za­czę­ła wy­gar­niać z pie­ca ża­rzą­ce się wę­gle. Po­chy­lo­na na­przód ku czar­ne­mu otwo­ro­wi jej po­stać wy­gię­ła się sil­nym, jędr­nym łu­kiem, uwy­dat­nia­jąc zdro­we, dzie­wi­cze kształ­ty.


Ożar­ski za­pa­mię­tał się. Chwy­cił wpół zgię­tą i pod­nió­sł­szy ko­szu­lę, po­czął okry­wać jej za­ró­żo­wio­ne od cie­pła cia­ło pa­lą­cy­mi po­ca­łun­ka­mi.


Ma­kry­na, śmie­jąc się, nie prze­szka­dza­ła. Wy­gar­nąw­szy tym­cza­sem do­tla­łe głow­nie, resz­tę ża­ru zo­sta­wi­ła nie­dba­le po kra­jach, po czym za po­mo­cą ożo­ga wło­żo­ne­go w wy­mio­tło usu­nę­ła i wnę­trza za­le­ga­ją­cy po­piół. Lecz na­mięt­ne uści­ski go­ścia prze­szka­dza­ły jej snadź13 zbyt­nio w ro­bo­cie, gdyż w koń­cu, oswo­ba­dza­jąc się z go­rą­cych ob­jęć, za­gro­zi­ła mu żar­to­bli­wie pod­nie­sio­ną w gó­rę ło­pa­tą. Ożar­ski na chwi­lę ustą­pił, cze­ka­jąc, aż skoń­czy z chle­ba­mi. Ja­koż wy­rzu­ci­ła ko­lej­no wszyst­kie bo­chen­ki z ko­szów i ob­sy­paw­szy raz jesz­cze mą­ką, wsa­dzi­ła do pie­ca. Z ko­lei zdję­ła za­wie­szo­ną obok na sznu­rze za­tu­łę i za­mknę­ła nią otwór cze­lu­ści.


In­ży­nier drżał z nie­cier­pli­wo­ści. Wresz­cie wi­dząc, że pra­ca ukoń­czo­na, po­stą­pił dra­pież­nym kro­kiem i cią­gnąc ją ku łóż­ku, usi­ło­wał ze­drzeć z niej ko­szu­lę. Lecz dziew­ka bro­ni­ła się:


— Te­raz nie. Za wcze­śnie. Po­tem, za ja­ką go­dzi­nę, we­dle pół­no­cy, przyj­dę wy­jąć chleb. Wte­dy mnie bę­dziesz miał. No, puść już, puść! Jak mó­wię, że przyj­dę, to przyj­dę. Si­łą się wziąć nie dam.


I zręcz­nym, ko­cim ru­chem wy­mknąw­szy mu się z ra­mion, prze­śmi­gła obok pie­ca, za­par­ła w gó­rze wen­tyl i prze­pa­dła w ko­mo­rze. Chciał we­drzeć się za nią do środ­ka, lecz za­ry­glo­wa­ne szyb­ko z wnę­trza drzwi nie pu­ści­ły.


— Szel­ma! — syk­nął przez zę­by zzia­ja­ny. — Lecz o pół­no­cy nie da­ru­ję. Przyjść mu­sisz po chle­by! Ca­łą noc ich tam chy­ba nie zo­sta­wisz.


Uspo­ko­jo­ny nie­co tą oczy­wi­sto­ścią, za­czął się roz­bie­rać. Są­dząc, że nie za­śnie, wo­lał ocze­ki­wać w łóż­ku. Zga­sił lam­pę i po­ło­żył się.


Po­sła­nie by­ło nad­spo­dzie­wa­nie wy­god­ne. Wy­cią­gnął się roz­kosz­nie na mięk­kiej po­ście­li, pod­ło­żył rę­ce pod gło­wę i pod­dał się szcze­gól­ne­mu sta­no­wi przed snem, gdy mózg, zmę­czo­ny dzien­ną pra­cą, ni­by śni, ni­by ma­rzy — jak łódź po­wie­rzo­na wo­dom przez wio­śla­rza, co znu­żo­ny opu­ścił już rę­ce.


Na dwo­rze hu­czał wiatr, sie­piąc okna śnież­ną za­mie­cią, z da­la — od la­sów i pól do­la­ty­wa­ło za­głu­szo­ne wi­chu­rą wy­cie wil­ków. Tu — by­ło cie­pło. Do­sko­na­łą ciem­ność wnę­trza roz­świe­tlał tyl­ko sła­by żar nie­do­gar­ków, któ­re Ma­kry­na zo­sta­wi­ła po brze­gach cze­lu­ści; po­przez szpa­ry mię­dzy za­tu­łą a kra­ja­mi otwo­ru prze­świe­ca­ły ru­bi­no­we oczy wę­gli, przy­ku­wa­jąc wzrok... In­ży­nier wpa­try­wał się w do­ga­sa­ją­cą czer­wień i drze­mał. Czas dłu­żył się okrop­nie. Co chwi­la otwie­rał ocię­ża­łe po­wie­ki i prze­ma­ga­jąc sen­ność, wle­piał źre­ni­ce w błęd­ne ogni­ki cze­lu­ści. W my­śli bez­ład­ne mie­nia­ły się po­sta­cie jur­ne­go star­ca i Ma­kry­ny, pra­wem po­wi­no­wac­twa psy­chicz­ne­go zle­wa­jąc się w ja­kąś dziw­ną jed­ność, w ja­kiś chi­me­rycz­ny stop, do­ko­na­ny na tle wspól­nej im lu­bie­ży; snu­ły się bez­ład­nie w oczy­wi­stym, choć nie­uza­sad­nio­nym ze­sta­wie­niu ich sło­wa, dziw­ne zwro­ty, ko­lej­ne na prze­mian wy­stę­po­wa­nia; wy­su­wa­ły się z przy­kry­tych ko­my­szy już przed­tem wy­lę­głe py­ta­nia, te­raz nie­do­łęż­nie do­ma­ga­ją­ce się wy­ja­śnień. Wszyst­ko wa­łę­sa­ło się le­ni­wie, za­cze­pia­ło w dro­dze, trą­ca­ło bez­wład­ne, sen­li­we a śmiesz­ne...


Ja­kaś dusz­ność ogrom­na, wnę­tli­wa bra­ła w po­sia­da­nie mózg, pa­no­szy­ła się w gar­dle, pier­si, ja­kaś mą­cą­ca zmo­ra wkra­da­ła się ci­cha­czem, nie­po­strze­że­nie, nie­unik­nio­na... Wy­cią­gnię­ta od­ru­chem rę­ka chcia­ła wstrzy­mać wro­ga, lecz spę­ta­na opa­dła z po­wro­tem. Na­de­szła ciem­ność bez­wła­du...


W ja­kiejś po­rze no­cy Ożar­ski jak­by ock­nął się. Prze­tarł le­ni­wo oczy, pod­niósł cięż­ką gło­wę i za­czął nad­słu­chi­wać. Zda­wa­ło mu się, że sły­szy szmer w oko­li­cy pie­ca. Istot­nie, po chwi­li do­szło go stam­tąd wy­raź­ne szem­ra­nie, jak gdy­by ob­su­wa­ją­cych się z ko­mi­na sadz. Wy­tę­żył wzrok, lecz ab­so­lut­na ciem­ność nie po­zwo­li­ła zba­dać przy­czy­ny.


Wtem przez za­mar­z­łe szy­by wdar­ła się do wnę­trza smu­ga księ­ży­ca i prze­rżnąw­szy ja­snym pa­sem śro­dek izby, przy­pa­dła zie­lo­ną pla­mą pod kuch­nię.


In­ży­nier in­stynk­tow­nie skie­ro­wał oczy w gó­rę, w kie­run­ku pie­ca, i zdu­mio­ny — uj­rzał zwi­sa­ją­cą z otwo­ru ka­py nad pły­tą ku­chen­ną pa­rę na­gich, ner­wi­stych ły­dek. Ożar­ski, nie zmie­nia­jąc po­zy­cji, z za­par­tym tchem cze­kał. Tym­cza­sem z wol­na, wśród nie­usta­ją­ce­go szme­ru osy­pu­ją­cej się sa­dzy, wy­su­nę­ły się ko­lej­no z dym­ni­cy po­tka­ne go­le­nie, lę­dź­wie sze­ro­kie, ży­la­ste, pod­brzu­sze ko­bie­ce o sil­nych, roz­ło­gich li­niach — w koń­cu jed­nym sko­kiem ca­ła po­stać wy­ło­ni­ła się z otwo­ru i opu­ści­ła na pod­ło­gę. Przed Ożarł­kim o pa­rę kro­ków sta­ła w bla­skach księ­ży­ca ol­brzy­mia, po­twor­na ba­ba...


By­ła zu­peł­nie na­ga, z roz­pusz­czo­ny­mi si­wy­mi ku­dła­mi, któ­re spa­da­ły jej po­ni­żej ra­mion. Cho­ciaż, wno­sząc z bar­wy wło­sów, wy­glą­da­ła na ko­bie­tę sta­rą, cia­ło za­cho­wa­ło dziw­ną jędr­ność i gib­kość. In­ży­nier jak przy­ku­ty błą­dził oczy­ma po tych du­żych, zwar­tych, jak u dziew­czy­ny, pier­siach, po bio­drach moc­nych i jędr­nych, po sprę­ży­stych udach. Wiedź­ma, jak­by pra­gnąc, by się jej le­piej przy­pa­trzył, sta­ła dłu­gi czas w stru­gach mie­sięcz­ne­go świa­tła bez ru­chu. Po chwi­li bez sło­wa po­stą­pi­ła pa­rę kro­ków ku łóż­ku i za­trzy­ma­ła się w środ­ku izby. Te­raz mógł do­kład­nie spoj­rzeć jej w do­tąd pół­mro­kiem no­cy za­kry­tą twarz. Spo­tkał się z pło­mien­nym wej­rze­niem du­żych, czar­nych oczu, dziw­nie świe­cą­cych w oko­lu po­marsz­czo­nych po­wiek. Lecz naj­bar­dziej zdu­miał go wy­raz twa­rzy. To ob­li­cze sta­re, prze­ora­ne sie­cią fałd i za­głę­bień, jak­by dwo­iło się. Ożar­ski wy­czuł w nim fi­zjo­gno­mie skądś so­bie zna­ne, lecz na ra­zie wy­pa­dłe z pa­mię­ci. Na­gle, uświa­do­miw­szy so­bie, gdzie le­ży, roz­wią­zał za­wi­ły enig­mat14: cza­row­ni­ca pa­trzy­ła nań po­dwój­ną twa­rzą — go­spo­da­rza i Ma­kry­ny. Wstręt­ne bro­daw­ki, roz­rzu­co­ne po ca­łej jej po­wierzch­ni, nos kro­gul­czy, de­mo­nicz­ne oczy i wiek — na­le­ża­ły do lu­bież­ne­go star­ca; płeć jej na­to­miast bez­sprzecz­nie ko­bie­ca, bia­ła bli­zna od po­ło­wy czo­ła przez brew i spe­cjal­ne zna­mię na pra­wym wy­mie­niu — zdra­dza­ły Ma­kry­nę.


Oszo­ło­mio­ny od­kry­ciem, nie spusz­czał oka z ma­gne­ty­zu­ją­cych go oczu wiedź­my.


Ta tym­cza­sem pod­stą­pi­ła pod sa­mo łóż­ko i jed­ną no­gę sta­wia­jąc na je­go brze­gu, dru­gą wiel­kim pal­cem opar­ła mu na war­gach. Sta­ło się to tak nie­spo­dzia­nie, że nie miał na­wet cza­su do uchy­le­nia się spod tej cięż­kiej, prze­moż­nej sto­py. Ogar­nę­ło go uczu­cie dziw­ne­go stra­chu. W pier­si przy­tło­czo­nej cię­ża­rem tłu­kło się nie­spo­koj­ne ser­ce, usta, przy­ci­śnię­te pal­cem ba­by, nie mo­gły wy­dać okrzy­ku. Tak mi­nę­ła w mil­cze­niu dłu­ga chwi­la.


Z wol­na me­gie­ra, nie zmie­nia­jąc po­zy­cji nóg, od­su­nę­ła koł­drę i za­czę­ła ścią­gać zeń bie­li­znę. Ożar­ski zra­zu usi­ło­wał się bro­nić, lecz czu­jąc na so­bie ucisk jej i pę­ta­ją­cy wo­lę żar jur­nych oczu, pod­dał się z ja­kąś okrop­ną roz­ko­szą.


Wiedź­ma, za­uwa­żyw­szy za­szłą w nim zmia­nę, usu­nę­ła sto­pę miaż­dżą­cą mu war­gi i usiadł­szy na łóż­ku, roz­po­czę­ła z nim dzi­kie, wy­uz­da­ne piesz­czo­ty. Po kil­ku chwi­lach opa­no­wa­ła go zu­peł­nie: drżał z lu­bie­ży. Roz­pę­ta­na ru­ja, zwie­rzę­ca, nie­sy­ta, pier­wot­na, roz­ko­ły­sa­ła ich cia­ła i splo­tła w ty­ta­nicz­nym uści­sku. Lu­bież­na sa­mi­ca rzu­ci­ła się pod nie­go i kor­nie, jak mło­de dziew­czę, bła­gal­nym ru­chem ud gar­nąć go ję­ła w sie­bie.


Ożar­ski za­spo­ko­ił ją. Wte­dy zda­ło się, że osza­la­ła. Oto­czy­ła go ner­wi­sty­mi rę­ko­ma wpół, oplą­ta­ła lę­dź­wie mu­sku­lar­ny­mi no­ga­mi i za­czę­ła ści­skać w po­twor­nym ob­ję­ciu. Po­czuł ból w krzy­żach, w pier­si.


— Pusz­czaj! Udu­sisz!


Okrop­ny uścisk nie ze­lżał. Zda­wa­ło się, zgnie­cie mu że­bra, zdru­zgo­ce klat­kę pier­sio­wą. Pół­przy­tom­ny, le­wą wol­ną rę­ką po­chwy­cił ze sto­łu po­ły­sku­ją­cy nóż, pod­su­nął jej pod pa­chę i za­to­pił... Pie­kiel­ny dwu­krzyk roz­darł ci­szę no­cy: dzi­ki, zwie­rzę­cy ryk męż­czy­zny — i ostry, prze­szy­wa­ją­cy jęk ko­bie­ty. A po­tem mil­cze­nie, ab­so­lut­ne mil­cze­nie...


Od­czuł ulgę, wę­żo­we splo­ty noc­ni­cy roz­luź­ni­ły się, zwol­nia­ły; wzdłuż cia­ła jak­by ośli­zgnę­ła się gład­ka, ob­ła żmi­ja i skwa­pli­wie15 zsu­nę­ła się na zie­mię. Nie wi­dział nic, gdyż księ­życ skrył się po­za chmu­rą. Tyl­ko gło­wa cią­ży­ła okrop­nie, w skro­niach pul­so­wa­ły gło­śno tęt­na...


Na­gle ze­rwał się z po­sła­nia i go­rącz­ko­wo za­czął szu­kać za­pa­łek. Zna­lazł, po­tarł, za­pa­lił sto­czek. Ni­kłe świa­tło roz­ja­śni­ło izbę: nie by­ło ni­ko­go.


Po­chy­lił się nad łóż­kiem. Po­ściel zwa­la­na by­ła sa­dzą, peł­na śla­dów cia­ła, któ­re się po niej ta­rza­ło; na po­dusz­ce pa­rę du­żych plam krwi. Wte­dy spo­strzegł, że w le­wej rę­ce ści­ska kur­czo­wo nóż, zbro­czo­ny po rę­ko­jeść.


Ogar­nął go nud­ny za­wrót gło­wy. Sła­nia­jąc się, pod­biegł do okna i otwo­rzył; do­łem wpadł mroź­ny wiew zi­mo­we­go po­ran­ka i ude­rzył go w twarz — gó­rą wy­snu­wał się z izby wą­skim sznu­rem za­bój­czy gaz...


Otrzeź­wiał, przy­po­mniał krzyk. Bez­wied­nie, pół­odzia­ny, rzu­cił się z świa­tłem do ko­mo­ry. Sta­nął w pro­gu, zaj­rzał w głąb i żach­nął się.


Na pod­ło­dze, na nędz­nym tap­cza­nie le­ża­ły dwa na­gie tru­py: ol­brzy­mie­go star­ca i Ma­kry­ny — zbro­czo­ne ob­fi­cie po­so­ką. Obo­je mie­li tę sa­mą śmier­tel­ną ra­nę, ko­ło le­wej pa­chy nad ser­cem...
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